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Ponoć chwilę przed śmiercią każdemu znas wyświetla się historia całego życia. Tak mówią ci nieliczni, którzy to przeżyli. Ja też zobaczyłam taką historię. Siedziałam naprzeciwko swojej Śmierci, twarzą wtwarz, lecz to nie ją widziałam, amoje życie. Cudowne życie, może zbyt krótkie, jeszcze niepełne ipozbawione wielu radosnych chwil, będących udziałem człowieka, ale piękne.

Codziwne, te wszystkie obrazy, które zprędkością światła przesuwały się przed moimi oczami, trwały natyle długo, bym zakażdym razem czuła ciepło wsercu. Ciepło było coraz większe igłębsze, obejmujące wewładanie całą moją duszę, pozbawiające strachu iświadomości, żewobliczu śmierci jesteśmy zupełnie sami. Samotni nawet. Tylko my inasza Śmierć.

Słyszałam swój radosny śmiech. Widziałam własne stopy, jeszcze małe, obute wkolorowe sandałki, wzlatujące wpowietrze zkażdym pchnięciem ogrodowej huśtawki. Czułam wustach smak cukrowej waty ijej lepkość, bokawałek puszystej chmurki przylgnął domojego policzka. Wyświetlił się każdy znajlepszych momentów mojego życia, nawet te już dawno zapomniane, jeszcze zczasów wczesnego dzieciństwa.

Akiedy moje serce przepełniły miłość, radość iszczęście, takie bardzo osobiste, znane tylko mnie, nagle wszystko się skończyło...







ROZDZIAŁ 1





Ludzie powoli opuszczali plac, jedni zadowoleni, inni nieco rozczarowani uroczystą zmianą warty przed pałacem Grimaldich. Julia niestety należała dotej drugiej grupy. Specjalnie wstała bardzo wcześnie, bydotrzeć tutaj naczas, inawet pokusiła się onagranie filmiku telefonem, ale plan, żeby wstawić go naFacebooka, upadł. Uznała, żenie warto. Skoro zmiana warty nażywo nie wywarła naniej większego wrażenia, tym bardziej nie zrobi tego film. Powoli przespacerowała się wstronę jednej zwąskich uliczek, byskryć się wcieniu, akiedy napotkała pierwszy szyld informujący, żewtym miejscu można napić się kawy, weszła dośrodka.

Oczywiście nie usiadła, zanim nie sprawdziła, ile kosztuje kawa wtym uroczym iprzytulnym lokalu. Kujej zdziwieniu mała włoska kawiarenka Salute serwowała napoje wcałkiem znośnych cenach, Julia złożyła więc zamówienie izajęła miejsce przy równie małym stoliczku. Nie mogła oprzeć się wrażeniu, żewczasie nagrywania filmiku coś jej umknęło, dlatego wyjęła telefon iskrupulatnie przeglądała nagranie, próbując odgadnąć, cochciała jej podpowiedzieć intuicja.

Kawa była przepyszna, jak można się było spodziewać, inapewno pomogła wlepszej koncentracji, ale nawet to nie sprawiło, żeJulia wpadła naprawidłowy trop. Raczej to trop wpadł nanią ikiedy podniosła głowę, byspojrzeć nakogoś, kto stanął przy jej stoliku igłębokim męskim tembrem zadał pytanie, czy można się przysiąść, nagle wjej głowie kliknęła mała zapadka. Bingo! Poczuła, żeciało reaguje natychmiastowo: oblała ją fala potu, aserce przyspieszyło. To było to! Adokładnie ten ktoś! Musiała podświadomie zarejestrować tego mężczyznę. Może zbyt często nanią zerkał, gdy stał kilka metrów odniej izamiast przyglądać się jak wszyscy wartownikom wbiałych reprezentacyjnych ubraniach, patrzył naJulię? Amoże to właśnie jego szukała nafilmie? Spiekła raka nasamą myśl.

Jedyne, comogła mieć naswoje wytłumaczenie,to wygląd intruza. Nie dość, żegórował wzrostem nad większością przybyłych naplac turystów,to jeszcze jego strój iuroda...! Ciemnoskóry gigant był przystojny, przyciągał wzrok wszystkich pań: itych, które oglądały pokaz monakijskich wartowników, ichwilowych bywalczyń kawiarenki. Iżeby tylko kobiece oczy błądziły zanim...

–Można? – ponowił pytanie mężczyzna, posługując się jak poprzednio językiem angielskim.

Rozejrzała się bezradnie, jakby szukała odpowiedzi uinnych gości kawiarni.

Swoją drogą, kiedy zajęli wszystkie stoliki? Przecież było kilka wolnych, gdy Julia tutaj wchodziła. Dałaby sobie rękę uciąć. Teraz przy każdym ktoś siedział itylko obok niej zostało puste krzesło.

–Mówisz poangielsku? – zapytał inie czekając naodpowiedź, dodał: – Kawa pita nastojąco gorzej smakuje.

Wkońcu odzyskała głos.

–Proszę. Niech pan usiądzie.

–Cozaulga. Zacząłem myśleć, żejesteś niemową.

„Jezu! Ma tupet! Ale ztaką prezencją też bym miała”. Przez krótką chwilę przypatrywała mu się bezkarnie, korzystając ztego, żemężczyzna wyjmował plastikową rurkę zopakowania, abiorąc pod uwagę wielkość jego dłoni ipalców,to było naprawdę niełatwe zadanie. Musiał uchwycić ciekawskie spojrzenie Julii, bobłysnął zębami irzucił:

–Jubilerska precyzja. Ijak pokaz? – Wskazał brodą najej aparat telefoniczny.

–Hm...

–Bez szału?

–Atobie się podobało? – Postanowiła zwrócić się nieco bardziej poufale.

–Zapierwszym razem? Nie.

–Aha. – Namoment znów zabrakło jej słów. – Azakolejnymi?

–Jeszcze bardziej nie.

–To pocoprzyszedłeś?

–Naplac czy tutaj? – Leniwie mieszał zawartość wysokiej szklanki.

–Nie wiem. – Julia poczuła, żejej policzki ponownie nabierają koloru.

–Tutaj, żeby napić się kawy, atam, bywyłowić ztłumu taką ślicznotkę jak ty.

Nie powstrzymała parsknięcia śmiechem. Cobynie mówić, lubiła komplementy, ale nie takie banalne. Postanowiła odpłacić mu pięknym zanadobne ipochwaliła jego ciuchy.

–Niezłe, prawda? – Poprawił zesztucznym kobiecym wdziękiem kołnierzyk polówki. – Ma się te znajomości wbranży. Modowej – dodał zeswadą. – Żona bossa jest modelką ignębi każdego, obdarowując ciuchami zpokazów. Lubisz modę?

–Ja? – Julia spojrzała krytycznie naswoje uda przysłonięte bawełnianymi szortami, które kupiła kilka lat temu bodajże wTesco albo wjakimś innym supermarkecie, skąd zresztą pochodziła większość jej ciuchów. – Nie interesuję się modą. Źle trafiłeś. – Spojrzała najego lewy nadgarstek.

„Ten zegarek musiał kosztować fortunę. Koszulka pewnie też”. Ażtaką abnegatką nie była, bynie rozpoznać dyskretnego logo jednego znajdroższych domów mody naświecie, wyhaftowanego naobrąbku listwy przy kieszonce.

–Ładnemu wewszystkim ładnie – uraczył ją truizmem.

–Dziękuję.

–Diamond. – Wyciągnął prawą dłoń, którą Julia prawie odrazu uścisnęła.

Dopiero pochwili uzmysłowiła sobie, żeto ona pierwsza powinna ją podać, ale chyba nie każdy znał zasady savoir-vivre’u, ajuż napewno nie ten bardzo pewny siebie koleś.

–Julia – bąknęła cicho, zabierając rękę.

–Juliette. – Mlasnął. – Pasuje ci to imię.

–Naprawdę masz naimię Diamond? – Uniosła brwi. – Oryginalnie.

–Zgadza się. To kobiece imię, ale moja matka nie przywiązuje dotego wagi. Podobało się jej iwłaśnie dlatego zostałem tak ochrzczony. Trochę głupio.

–Nie miałam namyśli tego, czy jest damskie, czy męskie, tylko jego znaczenie.

–Znaczenie? Znaczenie ma fajne. Iadekwatne.

–Ktoś ci mówił, żejesteś zarozumiały? – Przechyliła głowę.

–Nie.Ajestem?

–Błagam. – Zachichotała.

–Pogadajmy lepiej otobie. Skąd pochodzisz?

–Aty?

–ZeStanów.

–Ja zPolski.

–Naprawdę?

–Tak, jestem Polką. Nie słyszałeś otakim kraju?

–Słyszałem.

Julka parsknęła pod nosem.

–Cosłyszałeś?

Nie zawiódł jej, gdy jako pierwsze wymienił nazwisko Lecha Wałęsy, później padło niezbyt udolnie wypowiedziane: Karol Wojtyła, ale gdy Diamond ztrudem wystękał coś, cobrzmiało jak „marikurisklodowski”, Julii opadła szczęka.

–Łał.Słyszałeś oSkłodowskiej? Brawo. – Ostentacyjnie klasnęła wdłonie.

–No widzisz. – Błysnął zębami. – Jeszcze znam Chopin.

–Kompozytor czy wódka?

–Jest taka wódka? – Zainteresował się. – Lubię rosyjską wódkę.

–Rosyjską? – Julia wywróciła oczami. – To polska wódka igwarantuję, żejest lepsza odnajlepszej rosyjskiej.

–Muszę spróbować. Pijesz alkohol? – Teraz to on przechylił lekko głowę.

–Rzadko. – Nie chciała wyjść nasztywniarę, więc skłamała. Ato właśnie dzięki całkowitej abstynencji mogła wstać wczesnym rankiem iprzyjechać tutaj pierwszym autobusem zSaint-Laurent. Majka iIga napewno jeszcze odsypiały nocne szaleństwa, azwłaszcza kilka butelek wina, które rzekomo „degustowały”. – Lubię piwo, ale tylko wlecie, wino też, czasami wypiję jakiegoś drinka.

–To trochę dziwne.

–Co?

–Żenie lubisz alkoholu. Słowianie lubią pić, wszyscy otym wiedzą.

–AAmerykanie to grubasy – sarknęła, patrząc naniego spod przymrużonych powiek. – Wszyscy otym wiedzą.

–Masz mnie. – Zaśmiał się.

–Nienawidzę, gdy ktoś wrzuca wszystkich dojednego worka. – Znów prześlizgnęła się wzrokiem pojego umięśnionym torsie ibicepsach rozpychających rękawki białej polówki. Była pewna, żekoszulka skrywała wypracowany ćwiczeniami idealny sześciopak.

–Przepraszam. Wyglądasz jak typowa młoda Rosjanka, stąd nieporozumienie.

–Ajak wygląda typowa młoda Rosjanka?

–Jak ty. Jest wysoka, szczupła, zgrabna, ma jasne długie włosy, niebieskie oczy i...

–Jezu! – jęknęła Julka. – Popierwsze, nie mam niebieskich oczu, tylko szare, apodrugie, kto tu jest wysoki? Przy tobie czuję się jak krasnal.

–Sześć stóp ipięć cali.

–Czyli?

–Poczekaj. Muszę policzyć. – Udawał, żesię zastanawia. – Sto dziewięćdziesiąt siedem centymetrów.

Zachichotała.

–To ponad trzydzieści więcej, niż wynosi mój wzrost. Mówiłam? Krasnoludek.

–Szkoda, boztaką urodą mogłabyś zostać modelką.

–Cozabanał. – Pokręciła głową.

–Dasz mi swój numer?

–Nie.

–Czemu?

–Nie daję numeru telefonu obcym facetom, zwłaszcza takim, którzy lubią śledzić inapastować Bogu ducha winne ślicznotki. – Zrobiła palcami znak cudzysłowu.

–Nie jestem obcy, przecież mnie znasz.

–Znam kolegów, zktórymi studiuję.

–Acostudiujesz?

–Zarozumiały, wścibski inachalny Diamond.

–Taki jestem. – Zarżał, skupiając namoment uwagę prawie wszystkich klientów kawiarenki. – Coś ci dam, nieufna, ostrożna iniezbyt miła panno Juliette zPolski. – Wyjął portfel, azniego biały kartonik. – To moja wizytówka, żebyś mnie lepiej poznała.

–Itak nie dostaniesz mojego numeru. – Julia nawet nie spojrzała nanią.

–Weź. – Przesunął tekturowy prostokącik postole. – Może się przydać.

–Apoco?

–Apocosą wizytówki?

–Wybacz, ale zaraz stąd wyjdę ijuż nigdy się nie spotkamy, więc pocomi namiary naciebie?

–Jakie masz plany?

–Nadzisiaj?

–Możesz mi powiedzieć owszystkich. Nadzisiaj, najutro inacałe życie.

–Jesteś jakiś dziwny. – Julia parsknęła pod nosem. – Przyczepiłeś się domnie, aja naprawdę nie jestem zainteresowana. Nie, nie mam chłopaka, dziewczyny też nie mam iwnajbliższym czasie nie zamierzam się znikim wiązać. Jednorazowe przygody tym bardziej mnie nie interesują, dlatego zmień obiekt zainteresowania, panie Diamond. Przewodnika poMonako też mi nie potrzeba.

–Akasa?

–Jaka kasa?

–Może potrzebujesz pieniędzy?

–Każdy potrzebuje, ja też, ale napewno nie odciebie.

–Ajeśli to będą bardzo duże pieniądze? – Kilka razy znacząco uniósł iopuścił brwi.

–Coto znaczy „bardzo duże pieniądze”?

–Sto tysięcy.

–Czego?

–Czego chcesz. Ty wybierz walutę.

–Okej... – Ztrudem zapanowała nad kolejnym parsknięciem pod nosem. – Niech będzie. Wprawdzie nie wiem, naczym polegałaby moja praca dla ciebie, ale zasto tysięcy bitcoinów jestem skłonna wiele zrobić. Płatne wprzeliczeniu nadolary lub funty, oczywiście zgóry inawskazane przeze mnie konto. Ewentualnie wgotówce.

–Spryciara. – Diamond obnażył zęby. – Nieźle. Właśnie kogoś takiego mi trzeba. Nie dość, żeładna,to niegłupia.

–To komplement?

–Anie? – Odchylił się nakrześle, ażlekko pod nim zatrzeszczało. – Moja oferta brzmi: sto tysięcy wdowolnie wybranej walucie, oczywiście mówię onormalnej walucie, nie krypto. Dolce, funty, franki. Jaką chcesz. Ćwiartka sumy płatna przed robotą, areszta powykonanym zleceniu.

–Jasne. – Julia uśmiechnęła się oducha doucha, bozaczynała ją bawić ta rozmowa. – Mówisz, żemam wybrać normalną walutę ibez względu nakurs wypłacisz mi sto tysiaków?

–Nie ja. Mój boss.

–Okej. Niech będzie dinar kuwejcki.

–Mogę sprawdzić kurs? – Diamond wyjął swojego smartfona ipytająco spojrzał naJulię.

–Ależ proszę, sprawdzaj, aja wtym czasie skorzystam ztoalety. – Podniosła się zkrzesła izabrawszy zblatu stolika telefon oraz torebkę, wyszła dołazienki, chichocząc wduszy, ponieważ akurat ta waluta była najdroższa nacałym świecie itajemniczy boss Diamonda musiałby wyłożyć grubo ponad milion złotych zarównie tajemniczą usługę jej zleconą.

Postanowiła zadzwonić doMajki, bocobynie mówić, zjednej strony trochę jej schlebiało zainteresowanie ciemnoskórego przystojniaka, dozłudzenia przypominającego francuskiego aktora Omara Sy, lecz zdrugiej – czuła się coraz bardziej nieswojo wjego towarzystwie. Aco, jeśli facet nie odpuści izacznie ją śledzić? Miała wplanach oceanarium inie tylko, wolała zwiedzić te wszystkie super miejsca sama, ewentualnie wtowarzystwie dziewczyn.

–Majka? – zapytała, nie poznawszy zachrypniętego głosu przyjaciółki. – Wstałyście?

–Godzinę temu.

–Przyjedziecie tu?

–Amusimy?

–Błagam, przyjedźcie.

–Nudzisz się. Wiedziałam. – Dobiegło ją głośne ziewnięcie. – Przyjedziemy. Zagodzinę może być?

–Aszybciej?

–Boże, ale trujesz. Iga jest włazience. Wymiotuje.

–Mimo to przyjedźcie. Jest naprawdę super. Widziałam zmianę warty, pogoda świetna, aludzi nie zadużo. Możecie wziąć taksówkę, podwiezie was pod sam pałac. – Zamilkła, myśląc, czy powinna im powiedzieć oniekończących się schodach, prowadzących nawzgórze pałacowe, ale postanowiła to przemilczeć. – To gdzie się spotkamy?

–Woceanarium.

–Anie lepiej pod pałacem? – Nie uśmiechało się jej iść tam samej.

–Będziemy woceanarium.

–Amoże pod katedrą? – zaproponowała bliższe miejsce. Chciała tam pójść zewzględu naobraz Jezusa Miłosiernego ipamiątkową tablicę, będącą uhonorowaniem Jana Pawła II. Lubiła polskie akcenty odnajdywane zagranicą izawsze robiła im mnóstwo zdjęć. – Też chciałyście zobaczyć – przypomniała.

–Julka, miej litość. Iga ledwo żyje, aja jestem niewierząca.

–Nikt ci nie każe się modlić.

–Ryba piła. Napewno mają tam taką, zrobię wam zdjęcie iwstawię naFejsa zpodpisem: „Siostry bliźniaczki”.

–Ha, ha, ha.

–Będziemy zagodzinę. Pod oceanarium.

Julii nie pozostało nic innego, jak się zgodzić. Itak Majka trochę ją zaskoczyła. Była pewna, żepowczorajszym chlaniu obie przyjaciółki zostaną włóżkach dowieczora, więc nie mogła narzekać. Wróciła dostolika zmocnym postanowieniem, żepożegna Diamonda, oile wogóle tam jeszcze nanią czekał, wszak zamarudziła wtoalecie prawie kwadrans, apotem pójdzie zwiedzać katedrę Świętego Mikołaja. „Przecież nie polezie zamną dokościoła. Ażtyle tupetu nie ma”. Niestety, Diamond czekał. Rozpromienił się najej widok iodrazu oświadczył, żedinar kuwejcki nie wchodzi wgrę, ale funt szterling jak najbardziej.

–Twój boss to zwykła sknera – powiedziała, stojąc przy stoliku. – Będę zmykać. Fajnie się gadało, ale mam wplanach...

–Poczekaj, usiądź – poprosił Diamond.

–Ale poco?

–Obiecuję, zajmę ci pięć minut imożesz iść.

–Nie.Spieszę się. – Przeniosła ciężar ciała znogi nanogę.

–To weź chociaż wizytówkę.

–Jak wezmę, dasz mi spokój?

–Pod warunkiem żedasz mi jeszcze numer telefonu. – Diamond wstał, zabrał kartonik iprawie wepchnął jej doręki.

–Nie ma mowy.

–Nie ma sprawy. – Kolejny raz pokazał śnieżnobiałe zęby. – Nie będziesz miała nic przeciw, żebym ci przez chwilę towarzyszył?

–Będę. – Zrezygnowana Julka schowała wizytówkę dotylnej kieszeni szortów izniedowierzaniem pokręciła głową. – Stalker. Zdajesz sobie sprawę, żeto karalne?

–Bez obaw. Zajmę ci równe pięć minut. – Spojrzał nazegarek.

Wyszli zkawiarni, aJulia odrazu rozejrzała się czujnie wokół. Naszczęście prócz gorącego powietrza ioślepiających promieni słonecznych towarzyszyło im sporo ludzi. Turyści wypełniali wąską wybrukowaną uliczkę, awiększość zmierzała wtę samą stronę, wktórą skierowali się Julia iDiamond.

–Wiesz, dlaczego cię zaczepiłem? – zagaił.

–Nie mam pojęcia.

–Bowydałaś mi się znajoma. Jesteś podobna dożony mojego bossa.

–Fascynujące. – Postanowiła odpowiadać zdawkowo inie dać się wkręcić wrozmowę.

–Nie interesuje cię dlaczego?

–Dlaczego co?

–Dlaczego wszystko. Raz, żejesteś podobna, adwa, żepochodzisz zPolski.

„Przed chwilą sądziłeś, żejestem Rosjanką. Boże, cozapalant”.

–Coś jeszcze?

–Nie spytałaś, jaki charakter miałaby twoja praca dla bossa.

–Nie szukam pracy.

–Czasami praca znajduje nas.

–Zapamiętam – bąknęła zprzekąsem.

–Boss ijego żona szukają dziewczyny.

–Co?! – pisnęła Julia istanęła wmiejscu jak wryta. – To jakiś żart? Odczep się, bowezwę policję. – Jej oczy ciskały gromy naDiamonda, który sprawiał wrażenie, jakby nic sobie ztego nie robił.

Irzeczywiście tak było. Mimo niewinnej dziewczęcej urody, zgrabnego, lekko zadartego noska, uroczych słodkich ust przypominających kształtem truskawkę, łagodnie pofalowanych włosów, złotych jak łany dojrzałej pszenicy, iwyjątkowo kobiecego, dźwięcznego głosu panna Julia miała ostry charakterek. Odrazu to wyczuł iprzygotował się mentalnie nawyzwanie.

–Spokojnie. – Podniósł obie ręce. – Nic ci nie grozi. Jeszcze trzy minuty ijuż mnie nie ma. Daj powiedzieć, comam dopowiedzenia, iznikam. Słowo.

–To mów. – Julia założyła ręce napiersi iwbiła wniego groźny wzrok, choć było jej trochę niewygodnie, zważywszy nato, jak wysoko musiała zadrzeć głowę.

–Nawizytówce zobaczysz, jak nazywa się mój boss. Jest amerykańskim biznesmenem, ajego żona to popularna modelka. Pochodzi zeSłowacji, napewno ją znasz. Jej pseudonim artystyczny to Gaby.

–Nie znam.

„Wdupie mam słowackie modelki. Niesłowackie też mam gdzieś” – warknęła wduszy.

–Znajdziesz ją wnecie. Wpisz dowyszukiwarki.

–Okej, sprawdzę. Dorzeczy.

–Chodzi oto, żeboss iGabriela szukają odpowiedniej kandydatki, by... – Nachylił się iresztę zdradził Julii naucho.

–Czy ja śnię? – Tylko tyle była wstanie zsiebie wydobyć.

–Nie, nie śnisz. Przejdźmy tam, boprzeszkadzamy. – Diamond chwycił zbaraniałą docna dziewczynę załokieć iprzeprowadził bliżej ściany jednej zuroczych kamieniczek wybudowanych wzdłuż rue de Vedel. – Posłuchaj – zaczął, gdy skryli się wcieniu – masz prawo być zaskoczona i...

–Serio? – przerwała mu, gdy odzyskała trochę rezonu.

–Wiem,to brzmi dziwnie ipewnie się boisz, ale niepotrzebnie. Masz wizytówkę, zerknij dosieci. Zobaczysz, żenie kłamię. Znajdziesz bez problemów zarówno mojego bossa, jak ijego żonę, anawet mnie. To żadna ściema. Mój szef, Matthew Green, poszukuje odpowiedniej dziewczyny, która im pomoże, oczywiście zasowitym wynagrodzeniem. Jedna czwarta oferowanej stawki płatna dwa tygodnie poudanym zabiegu, adruga transza pourodzeniu dziecka. Przewidzieli liczne bonusy idodatki, koszty utrzymania wczasie ciąży, pokrycie wszelkich wydatków związanych zbadaniami iinne. Naprzykład koszty pobytu w...

–Stop! – Julia nareszcie oprzytomniała dokońca. – Stop! Dość. – Pomachała rękami przy głowie. – Dość tego.

–Ale ococi chodzi? – Diamond zmarszczył czoło.

–Mam nadzieję, żeto głupi żart. Zresztą bez względu nato, czy twoja propozycja to żart, czy mówisz serio, itak nie ma mowy. Nie chcę tego słuchać. Pięć minut już napewno minęło. – Zerknęła nalewy nadgarstek Diamonda. – Miło było cię poznać, ale naprawdę muszę lecieć.

–Nie żartuję. To poważna oferta.

–Możliwe. – Julia miała wrażenie, żetkwi przed wyjątkowo upartym akwizytorem, ajej ewentualne obawy już dawno zastąpiła irytacja. – Daj mi spokój, okej?

–Jasne. Nie ma tematu. – Nagle Diamond odpuścił. – Miło było cię poznać. – Wyciągnął prawą dłoń.

–Ciebie też. Trzymaj się. – Julia odpowiedziała silnym uściskiem dłoni. Przez moment zastanawiała się, czy czegoś nie dodać nausprawiedliwienie, ale skoro Amerykanin milczał, ona tym bardziej nie zamierzała nanowo zaczynać głupiej dyskusji. – To cześć.

–Cześć.

Kusiło ją, żeby się obejrzeć, ale uznała, żeto może zachęcić Diamonda. „Zobaczy, żesię oglądam, podbiegnie iznów się zacznie. Coto wogóle zadurny pomysł?”. Szła, corusz potrząsając głową, żeprzytrafiła się jej taka przygoda. Pokonała kilkanaście metrów izatrzymała się przy witrynce małego sklepu zpamiątkami pod pozorem obejrzenia wystawy. Przytknęła nos doszyby, lekko odwróciła głowę izezując wlewo, sprawdziła, czy gdzieś wśród tłumu nie góruje ciemnoskóra ilśniąca łysina Diamonda. Napewno byją zauważyła. Najej szczęście, lecz także kuniespodziewanemu rozczarowaniu, nie stwierdziła obecności natręta.



[...]
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